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ZWIAZEK ŚYFTEZELECKI. 


ROK VI. TYGODNIK WYCHODZI W SOBOTY 


SZTANDARY ESTOŃSKIEGO KAITSELIIDU („SAMOOBRONY“) 
NA OLIMPJADZIE NARODOWEJ W TALLINNIE. 


Stół z nagrodami dla zwycięzców. 
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DROGAMI PRETORJANÓW 
CZY SZLAKIEM IDEI 


W kołach t. zw. „objektywnych* polityków 
kołacze się twierdzenie, że naród polski w pro- 
cesie swego państwowego odrodzenia opierał 
się na dwuch siłach. 

Jedną z nich stworzył Józef Piłsudski, któ- 
ry w walce orężnej widział środek do wypę- 
dzenia najażdu ji uwolnienia Polski z pod wła- 
dzy obcych przemocy. Siłę drugą stanowił nan- 
cionalizm polski, któremu przewodził Roman 
Dmowski. 

O ile pierwsza z tych sił całą swoją energję 
zużywała na walkę z najazdem, o tyle druga, 
prowadząc politykę ugody wobec zaborców 
i godząc się nietylko pozornie ale į istotnie ze 
stanem rzeczy wytworzonym przez fakt roz- 
biorów, oddała się pracy chwili bieżącej, sta- 
wia jac sobie jako jedyne zadanie jutra, utrzy- 
manie poczucia narodowego polskiego spote- 
czeństwa. 

„Na miejscu i kamień porasta“ — poraktali 
więc i wrastali korzeniami we wszystkie dzie- 
dziny życia narodowego ci, których nauczono 
rezygnować z ideałów jutra Polski i którzy 
z nich zrezygnować chcieli. Nie mogli jednak 
wrośnąć korzeniami w życie codzienne Polski 
ci, którzy walkę o wolność ojczyzny prowadzić 
musieli tam, gdzie los im miejsce przeznaczył, 
a Więc w podziemiach, coraz to w innem miej- 
seu, po za granicami knaju, w więzieniach, ka- 
torgach i na wygnaniu, wreszcie prowadzili ją 
w ciągu lat sześciu w polu w mundurach legjo- 
nistów, a potem żołnierzy państwa polskiego. 

To też, kiedy bagnetami swemi  oczyścili 
Polskę od wrogów i krwią swoją wyznaczy 
jej granice — nie znaleźli w Polsce miejsca 
przy warsztacie pracy nad jej odbudową. Pol- 
ska w swem życiu codziennym nauczyła się 
bez nich obywać. Zbyt dawno od tego życia 
odeszli, zbyt daleko od niego stali i zbyt wiele 
zapomnieli, czego to życie od nich wymagać 
będzie. Odbudowa życia państwowego Polski 
oparła się na siłach tych, które były na miej- 
seu, które specjalizowały się w tej codzienej, 
choć pozbawionej niebezpieczeństw, pracy. 
I czy to było słuszne, czy niesłuszne, sprawie- 
dliwe, czy niesprawiedliwe — twarda koniecz- 
ność narzuciła ten podział ról, który może do- 
piero w następnem pokoleniu mógł te różnice 
wyrówmać, podciągając cały ogół społeczeń- 
stwa pod! jeden wspólny strychulec równych 
praw, ale i równych obowiązków. 

I gdyby nacjonalizm polski był tą siłą twór- 
czą, jak o tem chce przekonać swych czytel- 


ników Roman Dmowski w swojej rozprawie 
drukowanej w „Gazecie Warszawskiej Poran- 
nej“, powyższy stan rzeczy, acz niesprawie- 
dliwy względem ludzi zasługi, staćby się 
mógł mocną podstawą dla odbudowy odro- 
dzonego państwa, Owa „fachowość“, którą 
tak szezycili się nasi nacjonaliści, okazała się 
jednak niedostateczną i państwo uginało się 
pod ciężarem ich „fachowych“ rządów. 

Ilekroć brali władzę całkowicie w swe ręce. 
tylekroć państwo toczyć się poczynało w prze- 
paść. I odwrotnie. Wystarczało kilka dni po 
upadku ich rządów, aby Polska stawała mo- 
cą własnej siły na twardym gruncie, 

Coś brakowało doktrynie  nacjonalistycz- 
nej Polski, co te wszystkie pozorne jej atu- 
ty w praktyeznem życiu państwowem czyniło 
nietylko bezwartościowemi, ale wręcz szkodli- 
wemi, prowadzącemi Polskę najkrótszą dro- 
gą do upadku. 

O ile idea Józefa Piłsudskiego dała narodo- 
wi pozytywną wartość w postaci niezawisłego 
państwa, o tyle nacjonalizm Romana Dmow- 
skiego mie. wytrzymał państwowej próby 
ognia. I tej próby wytrzymać nie mógł. Ro- 
man Dmowski uzurpując dla swego obozu 
wytączne prawo do rządzenia państwem — 
winien dać temu obozowi wielki program pań- 
stwowy, który w doktrynę jego wlałby duszę. 

lej duszy nacjonalizm polski nie miał i nie 
ma jej również i w chwili obecnej, mimo, że 
Roman Dmowski usiłuje zapożyczyć ją od 
włoskiego faszyzmu. 

Zwycięstwo Marszałka Piłsudskiego nie po- 
lega na przewadze wojennej. Nacjonalizm 
polski miał więcej znacznie okazyj do zdoby- 
cia tej przewagi, a jednak jej nie uzyskał. 
„Na zna można się nieraz oprzeć. ale 
siedzieć na nich mie można”. „Nie siedzi na 
nich i Marszałek iPi'sudski, Siła Marszałka 
polega na tem, iż wysunął on nietylko pro- 
gram walki o Polskę, ale | program jej odbu- 
dowy. I dlatego wystarczył fakt objęcia przez 
Niago władzy, aby wszyscy wiedzieli, czego 
się od tej władzy spodziewać mogą. Wie o tem 
chłop polski, wie robotnik, wie kupiec, prze- 
mysłowiee, ziemianin. wi edzą mniejszości na- 
rodowościowe — wiedzą zainteresowane pań- 
stwa obce. Nie wie chyba tylko jeden Stani- 
sław Grabski, który aż w dziesięciu sążni- 
stych artykułach zapytuje Marszatka: „Co 
dalej?“ i udając, że mie znalazł na nie odpo- 
wiedzi w zgodnym akordzie z Romanem 
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Dmowskim przepowiadają bliską, bardzo bli- 
ską rewolueję i nawołują do organizacji sze- 
regów uw GAGA Niepokoi ich tylko 
reorg ganizacja armji i... wzrost liczby „preto- 
rjanów p. Piłsudskiego w Związku Strze- 
leckim. 

I widać dusza włoskiego faszyzmu słabo 
się wciela w martwe wciąż ciało nacjonalizmu 
polskiego, skoro podziemia kościoła z łatwo- 
ścią pomieścić mogą „narodowe zastępy” 
przyszłych bojowników polskiego Mussoli- 
niego. „Pretorjanie p. Piłsudskiego" w pod- 
ziemiach kościoła się nie pomieszezą. Zacia- 
sno im nawet na placach miejskich. Przy za- 
przysiężemiu strzelców w Tarnopolu, trzeba 
było wychodzć aż po za miasto, by na wiel- 
kiem boisku wojskowem przyjąć od strzel- 
ców przysięgę. 

Wreszcie nie chodzi o liczbę, Do różnych 
wartości różną miarę przykładać można. Kto 
tokciem jedynie własne czyny mierzyć się 
nauczył, ten nie potrafi określić wielkości, któ- 
rej łokciem zmierzyć się nie da. Przysięgi 
sk'adane w podziemiach ikościoła w tajemni- 


cy przed władzami państwowemi — swym 
teatralnym urokiem mogą pociągnąć mniej 
inteligentną młodzież — na okres czasu, pó- 


ki tej młodzieży wąsy nie urosną. Duch pol- 
ski nie w podziemiach kościołów zrzucał swą 
szatę niewolnika. Wyzwolenie się jego odby- 
wało. się na szlaku Pierwszej Kompanji Ka- 
drowej, która wywraca ając słupy graniczne 
wkroczyła do Kiele i hukiem strzałów budzi'e 
naród do czynu. I chociaż od tego momentu 
cztery lata stopy obcych wojsk deptały zie- 
mie polskie — polski duch  zrzuconych na 
Szlaku Kadrówki kajdan nałożyć sobie już 
nie pozwolił. 

Pretorjanie potrzebni są tym dyktatorom, 
którzy się boją własnego narodu. T jeżeli 
w gd roku w Kielcach czterdzieści sztanida- 
rów strzeleckich schyli się w hołdzie przed 
Marszałkiem Piłsudskim to sk'adać będa 
one hołd tej idei, której Marszałek jest Twór- 
cą i symbolem. Idea ta przetrwa Mrszałk: 
i nas wszystkich, a po przez te młode zastę- 
py stnzeleckie, które nie inny, a właśnie szlak 
Pierwszej Kadrówki obrały sobie jako sym- 
bol i kierunek swej pracy dla państwa, przej- 
dzie w dalsze pokolenia. 

Nie ma takiego „Szlaku“ obóz nacjonali- 
styezny. Szlak legjonu Dmowskiego, pod ko- 
mendą Gorczyńskiego symbolizować może je- 
dynie usiłowanie utrwalenia niewolnictwa 
w duszy narodu polskiego, Tem „szlak“ należy 
dziś do przeszłości. a z nim do przeszłości 
przejść muszą i jego twórcy. 

Jak długo na „Szlaku Kadrówki* maszero- 
wać będą strzeleckie drużyny, tak długo Pol- 
sce nie grozi miebezpieczeństwo. Idei, która 


tam znalazła swój wyraz nie zaleje się atra- 
mentem, ani pomyjeami, nie splamią jej bru- 
dne ręce, ani zwycięży ją spisek. Żyje ona 
w sercach narodu, który ją ukochał i wyrwać 
jej sobie nie pozwoli. 

Dlatego szlakiem tej idei, a nie drogami 
pretorjanów maszerują i maszerować będą. no- 
we zastępy strzeleckie. 

Tytus Czaki. 


V-TY ZJAZD ZWIĄZKU LEGJONISTÓW 
POLSKICH 


bDorocznym zwyczajem w dn. 7 i 8 sierpnia 
r. b. odbędzie się V-ty Zjazd Awiązku Legjo- 
nistów Polskich. 

Tym razem Kielee, które dwanaście lat 
temu pierwsze ujrzały zalążki  wskrzeszone- 
go po długich latach niewoli wojska polskie- 
go, otworzą legjonistom swoje gościnne bra- 
my 

W zjeździe weźmie udział Marszałek Pil- 
sudski. 

Kartę uczestnictwa, kosztującą 7 zł. otrzy- 
mają uczestnicy Zjazdu na miejscu, w Kiel- 
cach. 


Wszelkich bliższych informacji udziela 
Okręgowy Związek egjonistów Polskich, 


Kielce, ul, Duża 7. 
Zarząd GŁówny 
Związku Legjonistów Polskich 


„KARABINKI MAŁOKALIBROWE 
I ICH UŻYCIE* 


pod tym tytułem 
vikazała. się nakładem Zwiazku Strzeleckiego 
książka por. Podoskiego, instruktora Central- 
mej Szkoły Strzelniczej 
Temat źródłowo opracowany. Kilkadziesiąt, 
rysunków i fotografij. Cena sprzedażna 3 zł. 
Dla oddziałów strzeleckich, stowarzyszeń, bi- 
bljotek i klubów znaczne ustępstwa 
Zamówienia przyjmuje Komisja Dostaw 
Strzeleckich 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 27 m. 3. 


WPŁACAJCIE PRENUMERATĘ! 
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MARSZ SZLAKIEM KADRÓWKI 


Ob. Władysław Gawlik pdi. Zw. z Krakowa jeden z maj- 
zroźniejszych  współzawodników Marszu Szlakiem 
Kadrówki. 

Odbył marsz z Krakowa do Warszawy, poczem zwy- 
ciężył w marszu poza konkursem do Sulejówka. Ostatnio 
odbył podróż dookoła Polski przebywając zgórą 
3.000 klm, 


NA SZLAK... 


Są czyny, które budzą świadomość obywa- 
telską, Głębiej one przemawiają i trwalej za- 
padają w dusze ludzkie. 

Gdyby tych czynów nie było, słowa więdły- 
by pozbawione soków żywotnych. 

Są czyny idee rodzące. Jak kolumny stoją 
one i na nich wspiera się gmach idei. Zbio- 
rtowiska ludzkie oplatają je, czując się bez- 
pieczne. 

Są czyny jak pioruny, W czas burzowy 
przychodzą dla lepszych, jaśniejszych dni. 

I są poeci czynu: bożą ręką rzueceni w pia- 
sek narodu swego. Wszędzie się znajdą w po- 
rę — niezwoływani, gromadnie. 

Podejmą czyn — Słowo i serce człowieka 
szarpać poczną, aby nie zasnęło w gnuśności 
i zwątpieniu. 


Na stos rzucą swój życia los i krew swoją 
oddadzą w ofierze idei rycerskiej. 

I jak mus przyjdzie — karnie staną za 
swym Wodzem i pioruny ciskać zaczną... 

Nie znają wytchnienia. Kompanją kadro- 
wą wyruszają na szlak w dziejową zawieru- 
chę. Wytyczają granicę swego Domu. Wra- 
stają w ziemię rodzoną i dzielą się chlebem 
codziennych trosk z oraczami — oni do mie- 
czą stworzeni. 

A gdy co rok czynią rachunek sumienia — 
wzrokiem za siebie rzucając i przed się wy- 
patrującć: mogą być dumni i szczęśliwi, 

Dzieło ich rąk żyje! Nieśmiertelny jest 
ród niezłomnych. Na szlaku dotrzymują im 
kroku najmłodsi. 

Uzgodnili bicie serc swoich. Czynu są spad- 
kobiercami i wyznawcami. 

* 
dk . 


Zawody marszowe „Szlakiem Kadrówki*, 
które są próbą maszych sił, dowodem praey 
i żywotności organizacji odbędą się w roku 
bieżącym uroczyście, gdyż równocześnie od- 
będzie się w Kielcach Zjazd Legjonistów, na 
który przybędzie Marszałek Józef Piłsudski. 
Marszałek wygłosi odczyt i będzie obecny na 
uroczystościach kieleckich. Przewidywany jest 
udział zawodników dwukrotnie większy niż 
w roku poprzedmim oraz przybycie delegatów 
z Łotwy, Estonji i Finlamdji. 

Okręg Krakowski Zw. Strz. w porozumie- 
niu z Komitetem „Marszu Szl. Kadr.“ przy- 
gotuje kwatery i wyżywienie zawodników. 
W dniu 5 sierpnia od godz. 16-ej czynna bę- 
dzie biuro informacyjne, które będzie przyj- 
mować zawodników, zaopatrywać ich w karty 
uczestnictwa, karty kwaterunkowe i udzielać 
wszelkich infonmacyj. W tym samym dniu 
komisja lekarska. będzie kwalifikować zawo- 
dników. Zawodnicy nie będą powoływani do 
żadnych funkcyj w uroczystościach i pnzed 
godz. 21 winni spać. 

W Słomnikach zostanie przyg jotowamy dla 
zawodników skromny posiłek, zaś w Miecho- 
wie i Jędrzejowie kwatery i wyżywienie. 

W Chęcinach zawodnicy otrzyma ję posiłek 
oraz napoje orzeźwiające, zaś w Kielcach 
śniadamie, obiad i kolację. 

Na czas trwania zawodów i uroczystości 
związanych z „Marszem Szlakiem Kadrów- 
ki“, została powołaną do życia Kwatera Głów- 
na w składzie następującym: Komendant Kw. 
Gł. ob. Cycoń - Różycki, Przewodniczący Ko- 
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misji marszu — ob. Urbaniec, Referent na- 
gród: — ob. Drzewiecki, Referent uroczysto- 
ści w Kielcach — ob. Kowalewski, Referent 
skarbowy — ob. Piotrowski, Ref. informacyj- 
ny, wyżywienia, kwaterunkowy i przyjazdów 
— ob. Kosowski, Komisarz komunikacyjny— 
ob. Berkowicz, Kierownik Kwatery praso- 
wej — cb. Muszkiet - Królikowski, Kierownik 
kamcelarji — ob. Żochowski. Ogólne kierowni- 
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ctwo mad pracą Kwatery mieć będzie Szef 
Sztabu Komendy Głównej. 


Miejsce urzędowania Kwatery Głównej 
w Krakowie — ul. Florjańska 58, — w Kiel- 
cach — Rynek. 

Ogólne kierownictwo nad całym marszem 
spoczywać będzie w rękach Głównego Komi- 
sarza marszu w osobie Komendanta Główne- 


Pułkownik Roska — Komendamt Główny estońskiej „Samoobrony“. 


go ob. K. Kienzkowskiego, względnie upowa- 
żnionego do tego zastępcy. 

Nad należytym przebiegiem marszu czuwać 
będzie Główna Komisja Sędziowska w skła- 
dzie następującym: 

Komisarz Główny Marszu, Przedstawiciel 
Z. Z., Przedstawiciel P. Z. L. A., Komendanci 
Okręgów Kraków, Kialce, Łódź i obw. Jędrze- 


jów i po 38-ch członków kom. sędziowskiej 
w Krakowie i w Kielcach. 

Dla ułatwienia orjentacji w czasie zawodów 
wprowadzone zostaną następujące odznaki: 


Sędziowie — opaski białe, członkowie Gł. 
Kom. Sędziowskiej = biało - czerwone, pra- 
sa — biało - zielone, członkowie Komendy 


Głównej — biało - czerwone. 
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Numeracja zawodników będzie następują- 
ca: drużynowi — numery czerwone na Ibia- 
łem tle, reszta zawodników — numery czarne 
na białem tle. Numer górny oznaczać będzie 
numer porządkowy drużyny — numer dolny 

kolejny numer zawodnika. 


Poczty sztandarowe 


Na dzień 7 sierpmia przybędą do Kiele poez- 
ty sztandarowe ze wszystkich okręgów i sa- 
modzielnych obwodów. 

O celu przybycia sztandarów strzeleckich 
na uroczystości związane m Marszem Szla- 
kiem Kadrówki mówi rozkaz Komendanta 
(Głównego: 

„Przewrót majowy dokonany przez Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego uwieńczony z0- 
stał zwycięstwem. 

Z wiarą w lepszą przyszłość ; z zapałem 
podjęły oddziały strzeleckie w szarym dniu 
codziennym trud o przebudowę polskiego ży- 
cia, o piezysporzenie istotnych wartości spo- 
łecznych. 

Na dzień 6 sierpnia, w rocznicę polskiego 
żołnierskiego Czynu, zjadą do Krakowa dru- 
żyny strzeleckie i cześć oddadzą bohaterskim 
zaczątkom Wojska Polskiego i hołd najgłęb- 
szy Jego Twórcy i Naczelnemu Wodzowi — 
Marszałkowi J. Piłsudskiemu. 

Zwycięskiemu Wodzowi Narodu winny się 
pokłonić wierne sztandary strzeleckie. 

Przewidziane jest wystąpienie ze sztanda- 
rami w czasie Mszy polowej, w czasie przy- 
jęcia Marszałka Józefa PAsudskiego i Dele- 
gatów państw Bałtyckich, przy defiladzie 
oraz przy wręczeniu nagród, 

Przejazdy dla zawodników i pocztów sztan- 
darowych w myśl rozkazu M. S. Wojsk. 
z miejsce postoju poszczególnych D. O. K. do 
Krakowa oraz z Kiele do miejse postoju 
D., O. K. — będą bezpłatne. 


REGULAMIN NAGRODY WĘDROWNEJ 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU 
STZELECKIEGO ZA „MARSZ SZLA- 
KIEM KADRÓWKI* 


dla drużyn stowarzyszeń i klubów sportowych 


1) Celem zainteresowania i welągnięcia do 
udziału w zawodach marszowych możliwie 
szerokich sfer społeczeństwa, które pracują 
nad: przysposobieniem sportowo - wojskowem 
narodu, Zarząd Główny Związku Strzeleekie- 
go ustanawia nagrodę wędrowną dla stowa- 
rzyszeń p. w. i klubów sportowych. 

2) Nagrodę stanowi bronzowy  posążek 
strzelca z 1914 roku. 
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3) Prawo ubięgania się o nagrodę przysłu- 
guje: 

a) organizacjom przysposobienia wojsko- 
wego poza Awiązkiem Strzeleakim, 

b) wszelkim klubom i stowarzyszeniom 
sportowym, 

c) drużynom niestowarzyszonym. 

4) Nagrodę otrzymuje ta drużyna z po- 
śród wymienionych w punkcie 3-m, która zdo- 
będzie pierwsze miejsce. 

Nagroda staje się własnością tej drużyny, 
która zdobędzie ją trzy razy bez obowiązku 
zastosowania kolejności. 


Pułk. Malberg — Komendant Główny fińskiego 


Związku Strzeleckiego b. Minister Wojny. 
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W roku bieżącym Okręg Łódzki daje 9 dru- 
żyn do Marszu Szlakiem Kadrówki. a miano- 
wicie: Łódź miasto, Lódź powiat, Częstocho- 
wa, Piotrków, Radomsko, Pabjanice, Końskie, 
Wieluń i Włoszczowa. 


Okręg Wołyński ufundował nagrodę dla 
zwycięskiej drużyny Marszu w postaci szabli 
pamiątkowej z dedykacją. 


* 


Przedstawiciele łotewskiego Ajscargu na dworcu w Tallinie. 
Z lewej strony pułk. Roska — Naczelnik estońskiego Kaitseliidu, po środku kap. Andsmits — d-ca pułku łotewskiego 
Ajzcargu, po prawej rtm. Lacis — d-ca bataljonu łotewskiegofAjzcargu. 


Wykład o radjo w estońskiem Kaitseliidzie. 
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REGULAMIN 


Nagrody Honorowej Związku Polskich 
Związków Sportowych dla „Marszu 
Kadrówki* 


1. Związek Polskich Związków Sportowych — Polski 
Komitet (Olimpijski ustanowił na posiedzeniu w dniu 
3Jl-ym lipca 1925 wędrowną nagrodę honorową dia 
zwycięskiej drużyny w „Marszu Kadrówki* urządzax 
nym corocznie przez Związek Strzelecki w dniach 6—8 
sierpnia na przestrzeni Kraków — Kielce dla upamięt- 
nienia marszu l-ej Brygady Legjonów Potskich w dniach 
6 — 8 sierpnia 1914 r. Nagrodą 'wędrowną jest statua 
chorążego z roku 1831 wykonana z bronzu, 

2. Nagroda jest wędrowną, a nazwę drużyny (od- 
działu) Związku Strzeleckiego która ją zdobyła ryje 
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się na podstawie nagrody po dorocznych zawodach 
w kolejności chronologicznej. 


3. Oddział Związku Strzeleckiego, którego drużyna 
odniosła zwycięstwo w Marszu Kadrówki i zdobyła 
tem samem nagrodę honorową otrzymuje tę nagrodę 
w Kielcach w dniu 8-ym sierpnia i ma prawo posiadać 
ją do 3l-go lipca następnego roku, W dniu l-ym sierp- 
mia następnego roku nagroda honorowa wraca do Ko- 
mendy Głównej Związku Strzeleckiego w Warszawie. 


4. Nagroda staje się własnością oddziału Związku 
Strzeleckiego dopiero w razie jej zdobycia trzykrotnie 
zrzędu, względnie trzykrotnie w okresie lat 10-ciu, 

5. Wszelkie sprawy sporne rozstrzyga Zarząd Związku 
Polskich Związków Sportowych Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego, którego orzeczenie jest  bezapela- 
cyjne. 


Tallin — stolica Estonii. 


Wychowanie fizyczne i sport 


Piłkarskie rozgrywki międzynarodowe 
w 1926 r. 


W r. b. odbyło się już 37 meczów międzypaństwo= 
wych, w których wzięło mdział 26 państw. 30 spotkań 
zakończyło się rezultatem zwycięzkim, a 7 pozostało nie- 
rozstrzygniętych, Pierwsze miejsce w tabeli międzyna- 
rodowych spotkań zajmuje narazie Francja z 8-ciu pun- 
ktami na 7 spotkań, lecz kwalifikacyjnie miejsce to na- 
leży się Amstrji, której zawodowy footbal we wszyst- 


kich trzech spotkaniach uzyskał zwycięstwo, a wśród 
nich nad reprezentacją silnej Szwecji. 


Z ważniejszych państw Francja na 7 gier, wygrała 
4, nie rozegrała 1, przegrała 2. — Włochy na 4 gry wy- 
grały 3, nie rozegrały 1. Czeclrosłowację ściga w tym 
roku wyraźny pech. Stojąca w piłce nożnej w środkowej 
Europie na czołowem miejscu, na 7 gier wygranych 


ma tylko 2, nierozegrane 2, a trzy przegrame, * 
Ojczyzna piłki nożnej Anglja na 3 gry, ma 2 prze- 
grane. Zwraca uwagę, że wyraźnej, zdecydowanej lie- 
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gemonji nie posiada obecnie żadne państwo w piłce 
nożnej. Poziom został zrównoważony, a o wynikach 
decydują chwilowe walory drużyn i forma ich graczy. 
Miejsce jakie zajęła Polska w tej tabeli nie jest ostatnie, 
ale też rozegraliśmy w bieżącym sezonie dwa mecze. 
Z Estonją wygrany 2:0 i z Czechosłowacją przegrany 
1:2. Czekają nas jeszcze spotkania z Węgrami, Fin- 
landją i Turcją, ewentualnie też z Rumunią. Z Węgra- 
mi powinniśmy przegrać z honorem, z Finlandją i inny: 
mi wygrać, 
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Dużo zależy, czy kapitan związkowy Synowiec po- 
trafi zmusić kluby do oddania najlepszych graczy przy- 
najmniej na tydzień przed meczem, celem przeprowa- 
dzenia treningu reprezentacyjnej jedenastki, 


W footballu polskim obecnie trwa sezon ogórkowy. 
Czołowe kiuby wypoczywają po denerwujących roz- 
grywkach o mistrzostwo okręgów, a sezon jesienny 
rozgrywek o tytuł mistrza Polski na r. 1926 į o puhar 
F. Z. P. N. jeszcze się nie zaczął. 


Zamek w Tallinie 


Warszawianka w Estonji i Łotwie 


TALLINN, 24.VII. (C-S), Stołeczna Warszawianka 
rozegrała w stolicy Estonji dwa mecze piłki nożnej, 
w których jednakże zwycięstwo uzyskali gospodarze. 
Pierwszy mecz rozegrany w poniedziałek z Tailinie 
Jalgpalli Klubi zakończył się znaczną porażką Warsza- 
wianki a mianowicie 6:1 (2:1). Do przerwy gra była 
otwarta, po pauzie jednakże gracze Warszawianki zmę- 
czeni podróżą, jak również dezorjentowani zasądzeniami 
sędziego stracili jeszcze pięć bramek. Powszechnie się 
mówi, że mecz ten dla Estończyków wygrał sędzia. 


Drugi mecz rozegrany dnia następnego z reprezenta- 


cją TaWinna przyniósł również porażkę Warszawiance 
w stosunku 2:2 (1:2), (Do pauzy Warszawianka ma 
znaczną przewagę, wykazaną stosunkiem bramek, Po 
przerwie gra równa z dalszą przewagą gości, niewy- 
zyskaną jednakże wskutek braków celnych strzałów na 
bramkę, W dniu tym Warszawianka grała. znakomicie 
i mecz ten mogła zupełnie pewnie wygrać, Bramki 
dla Warszawianki zdobyli: Szenażch i Koch, 


Występ Warszawianki w Rydze był szczęśliwy, 
gdzie rozegrała mecz z reprezentacją Rygi z wynikiem 
4:3 na swą korzyść. — Należy zaznaczyć, że reprezen- 
tacja państwowa Łotwy wygrała w b. r. mecz ze 
Szwecją. 
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Lekka atletyka 


NW lekkiej atiectvce mamy do zanotowania nowy 
sukces znakomitego zawodnika A. Z. S. Warszawa, Ko- 
strzewskiczo ua zawodach lekkoatletycznych w Paryżu 
o mistrzestwo Francji. Startował on w biegu na 400 m. 
i przybył d: mety drugi przed zawodnikami francuski- 
mi w 1ekordcwym polskim czasie 50 sek. 

Na bieżniach i stadjonach polskich ubiegły tydzień 
nie zaznaczył się żadnem  ważniejszem zdarzeniem. 
Panujące upały i sezon ogórkowy powstrzymują od 
urządzania imprez. 


Kolarstwo 


W biegu kolarskim o mistrzostwo Warszawy na 50 
kim. który odbył się na Dynasach 20.VII b. r. odniósł 
zwycięstwo ulubieniec Warszawy Józei Lange w cza- 
sie 1 godz, 21 minut, wyprzedzając zawodników innych 
o 3 okrążenia toru, 


WYCHOWANIE 


OD ZŁUDY FORM 
KU ŻYWEJ TREŚCI 


(rzecz o demokracji) 


Mocne a mądre rzekł do swych urzędników 
słowa p. minister Kwiatkowski, obejmując 
kierownictwo przemysłu i handlu: „Forma, 
jakkolwiek posiada swój niewątpliwy walor, 
nie może przeważać nad treścią”. 


Prawa autorskie zastrzeżone. 
JULJUSZ WIRSKI 6) 


ZBUNTOWANY 


— A jeszcze gorzej jeżeli w dalszym ciągu. 
dla osiągnięcia jedynego godnego pracy celu 
— Polski Ludowej, trzeba będzie grozić ba- 
tem i batem rządzić. 

— Może — Jerzy łamał się wewnętrznie 
i szarpał, nie wiedział właściwie co odpowie- 
dzieć. Istotnie nie wiele, jak dotychczas zmie- 
niło się w Rzeczypospolitej. Ta sama prywa- 
ta, sobkostwo, małość, nikczemne skubanie na 
swoją korzyść, Tylko nie tak jawnie, tylko 
ostrożniej, ze strachem, że może dostrzec On 
— i ukarać na miejscu doraźnie straszliwie, 
innym na przykład. Taż sama obojętność na 
niewymowną nędzę polskiego ludu, toż samo 
nieliczenie się z krzykiem rozpaczy, 
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Tour de France w potężnym biegu dookoła 
Francji, Francuzi znowu pobici 


Dn. 18.7 zakończył się bieg kolarski, najwspanialszy 
z szosowych biegów europejskich. Tour de France 
(5.700 km.), Francuzom szczęście nie dopisuje w dal- 
szym ciągu, nie zajęłi nawet drugiego miejsca, Zwycię- 
żył Lucien Buysse (Belgia) w czasie 224 godz. 58 m. 
28 sek., 2) Frantz (Luksemburg) 226 g. 20 m. 53 s. 


Regaty o mistrzostwo Polski w Bydgoszczy 


(C-S). Polski Zw. Tow. Wiośl. ustanowił już termin 
regat o mistrz, Polski, które odbędą się, jak zwykle, na 
torze regatowym w Bydgoszczy, dnia 8 sierpnia. W pro- 
gramie przewidziane jest 14 biegów, w tem 4 biegi 
o mistrzostwo (jedynki, dwójki, czwórki i ósemki), bieg 
pań i bieg dla szkolnych tow. wioślarskich. Termin 
zgłaszania poszczególnych łodzi upływa z dn. 29 
pca 


OBYWATELSKIE 


Tak jest! I o to właśnie szło w rewolucji 
majowej, by tamę położyć owemu straszliwe- 
mu rozdźwiękowi między rozrasta jacą się ni- 
by demokratyczną formą a malejącą, zanika- 
jącą treścią demokratyczną polskiego żvela 
społeczno-państwowego. Oto właśnie szło 
w rewolucji majowej, by przez powstałą mię- 
dzy treścią a formą fatalną lukę jakiś nagły 
poryw wichru dziejowego nie wywiał pono- 


W pałacu pod blachą zamieszkał Marszałek 
i po małych staroświeckich pokojach chodz! 
i myśli. Jakże ciężkie, jakże bolesne są to my- 
Śli: powiedział przecież wyraźnie: — chcę że- 
by przestano w Polsce zwalać wszystko na 
jeednego człowieka”... A cóż się stało? — 
Po dawnemu na niego tylko patrzą, od niego 
tylko czekaja zbawienia. W pałacu pod bla- 
chą po małych staroświeckich pokojach cho- 
dzi długo w noe człowiek w szarym mundu- 
rze, Jeszcze w żołnierskiej bluzie nosił buła- 
wę marszałka. Ciężka to buława! Trzyma ją 
ręka mocna, żelazna, a jednak omdlewa cza- 
sami. Bo czegóż chce Naród za tę właśnie 
buławę? — Chce oto ni mniej ni więcej żeby 
w giuche noce, kiedy już wszystko śpi, albo 
hula ta jedna, jedyna głowa myślała za wszy- 
stkich. Chce, żeby ten człowiek, swoją wyłącz- 
nie mocą dźwigał, lub burzył. W pałacu pod 
Blachą cisza. Samotnie dudnią po woskowa- 
nych posadzkach strudzone Śmiertelnie kroki. 
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wnie do ena polskiej bezeennej treeści pań- 
stwowej. 

Cóż tedy jest ową istotną treścia demo- 
kracji? 

Dwie strony ma ta sprawa, obie porówno 
ważne: jednostkę ludzką i ludzką zb orowość. 

Od strony indywidualnej, treścia żywą de- 
mokracji jest równoprawna j równowładna 
jednostka ludzka, zmierzajac ku najwvższej 
(z osiągalnych w danym układzie warunków 
społeczno-kulturalnvch) pełni rozwoju tak 
duchowego i umysłowego. jak fizycznego 
i gospodarczego. 

Od stronv zbiorowej. treścją demokracji 
jest wyrażona ustawodawczo a wypełniana 
administraevinie, w codziennym biegu życia, 
wola ludu. W biegu żvcia nie tvlko czvsto po- 
litycznego i państwowego lecz również i spo 
łecznego w szerokiem znaczeniu: w samorzą- 
dach. w instvtnejach społecznych. w organi- 
zacjach, partjach i t. d. 


Treść indywidualna i treść zbiorowa demo- 
kracji nie dadzą się od siebie wzajem w życiu 
oddzielić, stanowiąc jedną nierozerwalną ca- 
łość, Okaleczanie jednej z nich. okalecza nie- 
uniknienie całość. I gdy Komendant w przed- 
dzień wyboru Prezydenta Rzeczvposnpolitej 
stwierdził z mocą. że jest demokrata, mimo 
straszliwego nadużycia form  demokratycz- 
nych przez rozwielmożnione  partyjnietwo, 
wiedział dobrze, za jaką żywa treścią indy- 
widualno-zbjorową się opowiada, i przeciwko 
jakim złudom lub fałszom spaczonej, dudła- 
wej formy zastrzega się z goryczą į bólem. 


Rozejrzyjmy się wokoło! Szalonym wysił- 


Samotnie w mrok uśpionej stolicy patrzą 
śmiertelnie strudzone oczy. Obudźcie się, zda- 
je się błagać — Wódz. Zbyt ciężka zaiste jest 
marszałkowska buława w tej Ojezyźnie, gdzie 
brak odwagi cywilnej aż przeraża i gdzie 
wszystko myśli jedynie na rozkaz... 

Jerzy zapatrzony w swoją wizję powstał 
i długo w milczeniu salutował. Był blady 
i oczy miał rozdarte przerażeniem. Nikt się 
mie śmiał. Nawet przekorna Emma pa- 
trzała poważnie. Wtedy oeknął się i zawsty- 
dził... Tamci wszyscy spuścili oczy, delikatnie 
unikaąc jego wzroku: 

— Edek, ja zdaje się głupstwa... robię... ja 
już sobie pójdę... 

Uciekał raczej niż schodził po tych samych 
brudnych, zaplutych 1 stromych schodach. 
Przebiegał szybko podmiejskie place i wąskie 
ulice starych dzielnie żydowskich. Nareszcie 
był w śródmieściu i wracał szybko do domu. 
Na ulicy Chmielnej wyskoczyła nań zza wę- 
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kiem wstrzymaliśmy wprawdzie inflaneję pa- 
pierów bankowych, ale zalała nas niemniej 
zabójcza inflancja papierowości biurokratycz- 
nej, i to nie materjalnej tylko, grzebiącej 
każdą żywotną sprawę pod górami papierzys- 
ków, ale — eo gorsza — papierowości ducho- 
wej, prowadzącej do wyzbycia się wszelkich 
cech człowieczeństwa w stosunku urzędnika 
do sprawy. do interesanta. do żywych potrzeb 
jednostki ludzkiej. Och! nie w samem li urzę- 
dowaniu państwowem, lecz — niestety! wsze- 
dzie, wystarczy wziać głośny już dziś. a tak 
bolesny dla człowieka uspołecznionego przy- 
kład Warszawskiej Kasv Chorvch. Jakiż tam 
stosunek urzędników do tvch, ce mają zna- 
jomoścj, sytuację, imię głośne lub bodaj moż- 
ność zaalarmowania prasy. a jaki do zwykłej, 
cichej, szarej jednostki z tłumu. T co za nie- 
przebrana w sposobach utrudnienia dostępu 
do Świadczeń leczniczych, formalistyka! 

I tak jest wszędzie, we wszelkich dziedzi- 


nac życia publiezno-administracyjnego: w 
skarbie i opiece społecznej. w niedy "ie po- 


dejmowanych robotach publicznych i w szkol- 


nictwie zachwaszezonem  fikevjnemi forma- 
mi demokratycznemi (rad pedagogicznych bez 
znaczenia j zebrań rodzicielskich bez wpływu) 
i bezlikiem przeszkadzających jedna drugiej 
instancji biurokratycznych A wvsoda oby- 
watela ? a jednostka człowiecza ? a żywy duch? 
a charakter przvszłvch pokoleń?... 

Z innej znów strony, pokażcież mi jedno 
bodaj stronnictwo demokratyczne nie z pośród 
tych, co udając faryzejsko demokratów, są 
świadomie i celowo demokradami (przez d), 
lecz z pośród szczerze mających się za demo- 


gła kamienicy mara straszliwa, pół trup, pół- 
człowiek, jakaś mieszanina cuchnących szmat 
i nagiego brudu. Dłoń bez paleów, jakowyś 
kikut straszliwy, rzecz potworna i naga wy- 
ciągnęła się ku niemu niby ściśnięta pięść. 
Krzyknął okropnie i cofał się zdjęty nagłym 
strachem. Mara cofnęła się także. Wtedy opa- 
nował się i jednym susem stanął tuż przy nę- 
dzarzu, Spojrzał mu wprost w twarz zoraną 
przez długie lata, krwawemi sochami wszela- 
kiej niedoli. Jedno oko było zasnute bielmem, 
a przez nos biegła potworna kresa zielono-fio- 
letowa, prawdopodobnie od uderzenia nożem, 
czy kastetem w bójce ulicznej! Szybko wy- 
ciągnął większy banknot i nie patrząc cisnął 
na ów ohydny kikut, na ten krzyk protestu 
kalekj przeciwko ludziom zdrowym. Nędzarz 
spojrzał i, przerażoy, począł gonić, kulejąc, 
s aniałego ofiarodawcę: 

Panie... na miłosierdzje boskie... łaskaw- 

co, 
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kratyczne, — pokażcie mi jedno, któreby 
w swej działalności, w swem życiu przestrze- 
gałoby owej istotnej treści demokracji, indy- 
widualnej i „zbiorowej, bez której niemasz 
i być nie może demokracji! Pokażcie mi jedną 
partję, któraby u siebie, w funkcjonowaniu 
wewnętrznem przestrzegała równoprawności 
i równowładności jednostek ludzkich? któraby 
nie lękała się woli zbiorowej, swobodnie (ale 
naprawdę swobodnie) wyrażonej? któraby 
zgodziła się dziś, zaraz, poddać jakąś żywot- 
ną sprawę pod referendum ludowe, pod ple- 
biscyt? któraby zgodziła się na bezpośrednią 
inicjatywę mas ludowych w wyborach do ciał 
ustawodawczych j rządzących, w stawianiu 
kandydatur i t. p.?... 


Pokażcie mi jeden wiec naprawdę publiez- 
ny, naprawdę demokratycznie przeprowadzo- 
my, bez ograniczeń słowa i dostępu? Pokażcie 
jeden bodaj kongres partyjny, gdzieby nie 
kneblowano ust delegatom (nie mówiąc 0 go- 
ściach!) przez układanie zgóry list mówców 
„pewnych“. przez antidemokratyczne udziela- 
nie głosu poza kolejką ezłonkom Zarządów, 
Rad Naczelnych, Komitetów  Centralnvch 

i't, p. uprzywilejowanych władców? Pokażcie 
jedno pismo partyjne, dopuszczające dysku- 
sję swobodną nad uchwałami kongresów, nad 
czynami władz partyjnych, a chociażby nad 
wystąpieniami klubów poselskich ?... 

Pokażcie mi jedną partję. w którejby nie 
zawieszano bez sądu niemiłych temu lub owe- 
mu oligarsze jednostek? 


A dalej, powiedzmy szczerze, czy będące 
u nas na porządku dziennym przegrupowania 


— ego jeszcze? 


— Areśtują me... jak Bóg na niebie... areś- 
tują... 


Zrozumiał. Nie wolno w wolnej Polsce 

wspomódz nędzarza w łachmanach, żeby nie 
narazić go na najstrasziiwsze podejrzenie. 
Z obrzydzeniem pomyślał o konieczności 
zmiany banknotu na mniejszy. Przez moment 
walezył z pragnieniem zaproszenia tego ży- 
wego szkieletu do siebie. Ha, ha! Eleganckie 
Kazi, pokojówce, każe zrobić dla niego kąpiel 
w łazjence, potem łóżko! W lot pojął "całą nie- 
ostrożność tego pomysłu. Kazia by się śmier- 
telnie obraziła i może nawet porzuciła służbę. 
A mama dostałaby spazmów... Na rogu ulicy 
stał posterunkowy ` i nudził się widocznie, 
gdyż ruch tu panował niewielki. Do tego 
przedstawciela władzy począł ciągnąć zdu- 
mionego kalekę: 


— Panie posterunkowy, daję przy panu te- 
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Sejmowe, sojusze lub rozłamy, nieraz horren- 
dalnie głupie dzieją się według woli mas 
ludowych, które za danem, mzcałkowanem 
i odrębnem stronnictwem głosowały? czy py- 
tano o to wyborców? czy odwoływano się do 
ich zdania, do ich decyzji, do ich woli?... 


Z bólem serdecznym i smutkiem, jako de- 
mokrata z przekonania i z uczucia, stwierdzić 
muszę, że pod zwodniczym pozorem form 
demokratycznych rozsiadła się wszędzie stara, 
odwieczna oligarehja tych. co się raz do steru 
rządów dorwali: w Państwie i w samorządzie, 
w Sejmie į partjach politycznych, i dorwaw- 
szy się do władz, utożsamili interes osobisty 
lub grupowy z interesem zbiorowości, biorąc 
spokojnie swoje.zdanie czy swoją wolę za zda- 
nie czy wolę zblorowości. Niestety! 


Jakże śmieszne są wobec tego ich pretensje 
do Rrządu Majowego o naruszanie treści de- 
mokratycznej Ustawy Konstytucyjnej!! Jak- 
że czelne i śmieszne są ich pożądania o ceza- 
rystyczne lub oligarchiczne zakusy Tego, co 
mogąc tylokrotnie być dyktatorem. wolał we- 
pchnąć każdorazowo rydwan życia politycz- 
nego w koleiny trybu demokratycznego, wo- 
łając tylko o uczciwość, o nienadużywanie 
form demokratycznych dla prywaty i partyj- 
nictwa, o nawrot ku głębokiej, istotnej. ży 
wej treści demokracji! 


Romuald Minkiewicz. 


mu obywatelowi pieniądze. Proszę nie pozwo- 
lić mu zrobić krzywdy. 

Posterunkowy, widząc elegancko ubranego 
młodzieńca, zasąlutował w milczeniu. Jedno- 
cześnie z pod krótkiego wąsa wymknęły się 
jeden po drugim śmiertelnie zjadliwe uśmie- 
szki, Kiedy Jerzy odszedł spojrzał groźnie na 
nędzarza: 

— Znowu w mojej dzielnicy? 

—Zabełkotała przerażona odpowiedź. 

— Panie naczelniku.., ostatni raz... 

Posterunkowy gwiznął. Z pobliskiego rogu 
podszedł drugi jeszcze bardziej znudzony: 

— Czego tam? 

— Mamy ptaszka. Ma sto złotych. Trzeba 
się nim zaopiekować. 

Roześmiali się, zamieniając spojrzenia po- 
rozumiewawcze... 


(D. e. n.) 


Ni. 30 (141) 


NASZ TEATR 


Kładąc nacisk w naszym Oddziale obok pracy przy- 
sposobienia wojskowego, na pracę kulturalno - oświa- 
tową postanowiliśmy w październiku roku zeszłego 
zawiązać Koło Amatorskie. 


IWidomym rezultatem naszych starań było pierwsze 
strzeleckie przedstawienie w (Pruszkowie, które odbyło 
się w dn. 22 listopada. Debiut młodego zespołu wypadł 
pomyślnie: gra aktorów dobra, publiczność zadowolona 
i ubawiona. Odegrano oczywiście trzy lekkie komedyj- 
ki, gdyż ten rodzaj utworu scenicznego jest najłatwiej 
szym do odtworzenia dla początkujących artystów, 


Po znacznem powiększeniu Kółka, przystąpiliśmy 
energicznie do przygotowania jasełek na Święta Bożego 
Narodzenia, W ciągu trzech tygodni zdołaliśmy przy- 
gotować 3 aktowe „Betleem Polskie“ pióra L. Rydla, 
które też zostało wystawione na scenie w dn, 25 i 27 
grudnia. O powodzeniu jasełek najlepiej może świad- 
czyć całkowite wyprzedanie biletów na obydwa przed- 
stawienia. 


Po dłuższej przerwie w styczniu praca została podję- 
ta w Kole w połowie lutego i od tej pory systematycz- 
nię jest prowadzona. 


Dotychczas wystawitiśmy 10 sztuk w ogólnej sumie 
13 aktów. Przedstawień teatralnych odbyło się 20, gdyż 
te same sztuki grywaliśmy po dwa razy. Również na 
zabawach ogrodowych, urządzanych przez Oddział, wy- 
stępowało Koło Amatorskie, powtarzając na scenie ogro- 
dowej odegrane uprzednio sztuki, 


Właściwy sezon teatralny zaczyna się dla Koła od 
listopada i trwa do połowy kwietnia, gdyż okres ten 
jest najdogodniejszy dia 'występów na scenie zamknię- 
tej}. W okresie letnim praca w Kole nieco zwalnia tem- 
pa, gdyż nie można liczyć na przybycie do dusznej sali 
publiczności, która wykorzystuje wolny czas na space- 
ry i wycieczki na Świeżem powietrzu, 


Ponieważ jednak udało nam się urządzić zupełnie 
niebrzydką scenę otwartą w naszym parku, w miedłu- 
gim czasie wystąpimy z nowym repertuarem, przysto- 
sowanym do sceny letniej. 


Z pośród sztuk odegranych przez nas dotychczas do- 
minują komedje. Komedja bowiem jest najlepszym éw'- 
czeniem dla wyrobienia młodego amatora, gdyż nie 
wymagając specjalnej techniki scenicznej, przy staran- 
ności aktora j wskazówkach reżysera, zawsze wywołać 
zdoła pożądany skutek, t. j. rozbawienie publiczności. 


Zaczynając pracę od utworów małoznanych autorów 
przeszliśmy w ostatnim repertuarze do komedjj Fredry 
i Biizińskiego. Zespół nasz, początkowo zupełnie suro- 
wy, nabrał obecnie wprawy scenicznej, a poszczególne 
jednostki uczyniły znaczne nawet postępy w tej dzie- 
dzinie. Co do rodzaju typów najlepiej odtwarzanych 
kwestja przedstawia się, jak następuje. W rolach żeń- 
skich najlepiej zostają odtworzone typy Stare o zabar- 
wieniu humorystycznem, postaci subretek į wiejskie. 
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Najtrudniej odegrać rolę naiwnej. Również į z ról mę- 
skich majoporniej idzie odtworzenie typu amanta; naj- 
iepiej zaś wychodzą role charakterystyczne, a zwłasz- 
cza Starsze. 

Nową sztukę zaczynamy opracowywać od 2—3 prób 
czytanych, na których aktor zaznajamia się z tekstem, 
a reżyser zwraca uwagę wyłącznie na  akcentację 
i płynność odczytywania przez aktora swej roli, 


Z chwilą pamięciowego opanowania roli przez akto- 
rów zaczyna się właściwa praca reżyserska. Od tej 
też chwili reżyser ustala układ sceny i zaczyna zwra- 
cać uwagę nie tylko na odpowiednią wymowę, mimikę 
i gest aktora, lecz również i na jego zachowanie się ma 
scenie w każdym momencie rozgrywającej się akcji. 
Ponieważ z braku własnej sceny, odbywaliśmy próby 
w świetlicy, dlatego też 'ostatnie 3—4 próby robiliśmy 
już na scenie teatralnej, aby aktor mógł zaznajomić się 
z miejscem odegrania sztuki i przystosować do nicgo 
swą rolę. Brak własnej sceny ma próby (wynajęcie 
kosztowne) daje się dotkliwie odczuć reżyserowi, który 
ze względów czysto technicznych musi częstokroć na 
próbach odbywanycii na scenie, zmieniać akcję akto- 
rów, 

Po kilku względnie kilkunastu próbach, co zależy od 
rodzaju samej sztuki, możemy już Śmiało wystawić da- 
ny utwór na scenę. Przy pomyślnych warunkach można. 
mmniejwięcej, co trzy tygodnie urządzać nowe przedsta- 
wienie. 

IZ siedmiu przedstawień otrzymaliśmy 730 zł. 70 gr. 
co po odliczeniu wydatków uczyni około 250 zł, czy- 
stego dochodu. Co prawda nie jest to suma wielka, ale, 
zważywszy na stale słabą kasę oddziału, stanowi po- 
ważną rubrykę w przychodach oddziału. Sumę dochodu 
możnaby zwiększyć przez podniesienie ceny biletów, 
jednak wychodzimy z założenia, iż nie należy trakto- 
wać teatru wyłącznie jako instytucji dochodowej, ale 
przedewszystkiem jako krzewiciela kulturalnej roz- 
rywki, która przez niską cenę biletów, powinna być 
udostępniona dla najszerszych warstw publiczności. 
Ceny biletów wahały się u nas od 50 gr. do 1 zł. 50 gr. 
W wydatkach najpoważniejsze miejsce zajmuje koszt 
wynajmu salì teatralnej (240 zł.); następnie poważna 
rubrykę zajmuje wynajem kostjumów (70 zł.) na jaseł- 
ka. Z pośród innych wydatków wymienić należy druk 
afiszy (50 zł.), wypożyczenie peruk, koszta charakte- 
ryzacji i t. p. 

Nasze Koło Amatorskie jest członkiem Związku 
Teatrów Ludowych, co jest dla Koła korzystnem, ze 
względu na możność wypożyczania kostiumów i peruk 
po niższych cenach z szatni Związku. 

Tak tedy, łącząc piękne z pożytecznem powstał j roz- 
wija się pomyślnie strzelecki teatr amatorski ma tere- 
nie m. Pruszkowa, udostępniając licznej rzeszy publicz- 
ności miłą, godziwą i tanią rozrywkę kulturalną, 


T. Żenczykowski. 
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI 


Przyrzeczenie strzeleckie Zarządów obwodów i oddziałów w Tarnopolu. 


ODPRAWA KOMENDANTÓW OKREGU 
ŁÓDZKIEGO 


W dniu 25 lipca r. b. odbyła się w Łodzi 
odprawa komendantów obwodów i s. oddzia- 
łów okręgu Łódzkiego. Odprawie przewodni- 
czył komenadnt Okręgu Ob. H., Piątkowski. 
Na odprawę przybył Komendant Główny Zw. 
Strz. ob. K. Kierzkowski z adjatantem Kom. 
Gł. ob J. Drzewieckim. 


Z Zarządu Okręgowego w Łodzi na odpra- 
wę przybyli cztonkowie ob. ob. Grroblewski, 
Syska, Denys, Berkowicz i Sobczyński. A te- 
renu przybyli ob. ob. Fotnalski — Kom. Pod- 
okręgu Kalisz, Włodarski Jan — Kom. ©bw. 
Sieradz, Sapiński Michał Kom. Obw. Włosz- 
czowa, Mystkowski — V. Prezes Obw. Włosz-= 
czowa, Kancler, Kom. Obw. Radomsko, Po- 
siła — Kom. Obw. Wieluń, Szeredyć — Kom. 
Obw. Pabjanice, Graczyk — Kom. Obw. 
Łódź - powiat II, Strzelczyk - Fłwkasiński — 
Kom. Obw. Skierniewice, Szymański — Kom. 
Obw. Konin, Malinowski — Kom. Obw. Łódź- 
miasto, Zygadłowicz — Zast. Kom. Obw. fo- 
wiez, Bąbiński — Prezes Obwodu Tomaszów 
Maz, oraz komendanci oddziałów ob. ob. Krzy- 
żanowski — Ostrów, Kosakiewiez — Łódź II, 
Morawiec — Łódź V, Czeremuszkin — Łódź 
IV, Wilezyński — Ruda Pabjanieka, Kotlicki 
— Tuszyn, Widawski — Koluszki, Gross, Mi- 
„erski, Nowacki — Skierniewice, Kotowski 


Łódź HI i Newtwich — zast, kom. oddz. Kon- 
stantynów. 

RER dzienny odprawy był 
jacy 

Ji: Cel odprawy. 2. Organizacja terenu. 3. 
Kadry ONA ER 4. Instruktorzy organi- 
zacyjni. [Wyszkolenie. 5. Kursy centralne: a) 
wychowania fizycznego i sportów, b) strzelec- 
Ri, c) eemtralny kurs organizacyjno - instruk- 
torski, d) odprawa komendantów, e) tygodnio- 
wy kurs organizacyjny dla komendantów 

r Warszawie, 6. Kursy okręgowe i obwodo- 
we. 7. Rocznica 6-go sierpnia: a) bieg 6-g0 
sieupnia, b) pnzyjęcie delegacyj państw Bał- 
tyekich, e) wyjazd pocztów sztandarowych 
do Kiele, d) Marsz Szlakiem Kadrówki. 
Zawody z broni małokalibrowej — kal. 22. 
9. Zagadmienie  regalaminu wewnętrznego. 
10. Gospodarka w Związku Strzeleckim. 11. 
Uregulowanie pracy kobiet. 12. Praca oświa- 
towa. 13. Stosunek do innych organizacyj. 


następu- 


Komendant Okręgu ob. Piątkowski w za- 
gajeniu swem wyjaśnił cel odprawy, podkre 
ślając, że dzień 1 września jest początkiem 
roku pracy p. w. W związku z powyższem ma- 
leży do tego terminu poczynić wszelkie możli- 
we przygotowania do tej pracy — w postaci 
konsolidacji wewnętrznej i rozpatrzenia się 
w materjale instruktorskim. Do p. 2. — orga- 
nizacji terenu podkreślił konieczność vozbu- 
dowy organizacji przez dokładne opanowanie 
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głównych punktów danej jednostki  teryto- 
rjalnej. 

Komendant Główny ob. K. Kierzkowski 
kładł nacisk na szkolenie w terenie elementu 
miejskiego, który przebywając w mieście ya- 
traca orjentację niezbędną w polu. 

Rozbudowa kadr instruktorskich odbywać 
się powinna przez obesłanie kursów planowa 
nych przez Komendę Główną. W tym celu 
należy przeprowadzić planową propagandę 
na terenie okręgu. Przy obsyłaniu kursów 
należy zwracać baczną uwagę na dobór kan- 
dydatów pod względem moralmym i uzdolnie- 
nia. Zeszłoroczny kurs strzelecki w Toruniu 
dał dla tego tak dobre wyniki, że dobór kan- 
«łydatów na ten kurs był przeprowadzony 
starannie. (Kadrę  instruktorską osiągniętą 
przy pomocy tych kursów należy planowo 

i starannie wykorzystać. 


Następnie Kom. Gł. omówił przygotowanie 
do 6-go sierpnia tak co do biegu 6-go sierp- 
nia na terenie okręgu Łódzkiego, jako też 
omówiono wystawienie kompanij honorowych 
na przyjęcie delegacyj państw Bałtyckich, 
organizację przyjazdów drużyn z całego okre 
gu na Marsz Szlakiem Kadrówki do Krako- 

ra, zachowanie się strzelców podczas uroczy- 
aa sierpniowych. 

Następnie omawiano sprawę zawodów 
z broni małokalibrowej, sprawę rozdziału 
kompetencyj w urzędach oraz koordynacji 
prae między zarządami i komendantami, pra- 
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oę kobiet w Związku, oraz propagandę tej 
pracy. której lekceważyć nie należy, Bo: 
nieczność rozszerzenia i pogiębienia pracy 
oświatowej i współdziaałnia w onganizacji 


referatów REE ANN 


Wobec powtarzających się wciąż jeszeze 
wypadków przeszkadzania w praey strzelec- 
kiej — należy meldować o wszelkiej akcji ze 
strony wszelkich czynników, które się tej 
pracy przeciwstawia ją. 

(Ob. Groblewski wniósł interpelację w spra- 
wie przeciwdziałania pracy strzeleckiej przez 
inspektorów szkolnych. Ob. Bąbiński w spra- 
wie programu referatu kult. - ośw. 

Następnie omówiono stosunek do Harcer- 
stwa, Związku Młodzieży Wiejskiej, Pow- 
stańców Śląskieh, Sokoła i inn. 

Po odprawie Komendant Główny anspek- 
cjonował oddział w Rudzie .Pabjaniekiej, 
gdzie po przyjęciu raportu od Komendanta 
Oddzia' u ob. W osa 4 zwiedzeniu lo- 
kalu Zw. Strz. tow. vieeprezesa Walta 
Fr. — WEN strzelców. Następnie 
zwiedził oddział w Tuszynie, gdzie złożył 
mu raport Kom. Oddz. ob. Turyna. 

Następnie w towarzystwie Prezesa Kotlic- 
kiego Józefa, vice-prezesa Kłochińskiego Ja- 
na i skarbnika Jarczyńskiego Józefa — zwie- 
dził lokal i cgzaminował strzelców. Piwy 


dźwiękach Pióraażi) Brygady — Kom. Gł 
opuścił lokal oddziału i odjechał do War- 
szawy, 


Obiad strzelecki w Tarnopolu w dniu poświęcenia sztandaru i składania przyrzeczenia strzeleckiego. 
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ODDZIAŁ W BLACHOWNI 


W roku 1920 trzej robotnicy w Blachowni, peowiacy 
ob. ob. Kindler Stefan, inwalida Gliński Ignacy i Ma- 
tysiak Karol, — postanowili zabrać się do pracy wy- 
cllowawczo - oświatowej į niebawem zorganizowali od- 
dział Związku Strzeleckiego. (W powstaniu górnoślą- 
skiem odział wziął chrzest bojowy. Dziś liczy 60 człon- 
ków ćwiczących, którzy kończą MH stopień p. w, Ale 
nietylko na polu wojskowem pracujemy pilnie, Założy- 
liśmy bibljotekę, składającą się z 200 tomów. Korzy- 
stają z niej strze!lcy i cała wioska. A jak założyliśmy 
bibijotekę, chciałbym powiedzieć. Od czasu do czasu 
urządzamy przedstawienia amatorskie, które dają nam 
niewieskie zyski Za pieniądze te jak również i za gros 
sze, pochodzące z dobrowo'nych składek członków, za- 
kupujemy co tydzień po parę książek. [Dzięki naszej 
pracy mieszkańcy Blachowni darzą nas żywą sympa- 
tią. 23 maja na wieść, że (Marszałek Piłsudski został 
obrany Prezydentem Rzeczypospolitej, cała ludność 
wioski manifestowała swe uczucia dla Komendanta. Ser- 
ce rosło na widok tej siły moralnej powagj i uświado- 
mienia chwili wśród chłopów i robotników, zgodnie 
gromadzących się pod sztandarem Związku Strzelec- 
kiego! 


[Tylko inteligencja nasza — inżynierowie, nauczyciele 
i ksiądz — nie biorą udziału w naszej pracy į wogóle 
siedzą bezczynnie, gdy chodzi o czyn społeczny. My 
też mie czekamy, aż raczą zabrać się do roboty, i nie 
mając w oddziele inteligentów, pracujemy sami, Oza- 
sem nazywają nas wywrotowcami, lecz zupełnie bez- 
myślnię, bo fakty mówią co innego. 


Dwa lata temu zaczęto budowąć we wsi kościół mu- 
rowany na miejsce drewnianego. Strzelcy co wieczór, 
po pracy zarobkowej w fabryce lub w polu, zbierali się 
z łopatami w ręku i z orkiestrą na czele dążyli przez 
wieś do kopania fundamentów. W ten sposób przyczyniłi 
się do wzniesienia Świątyni. To też przy poświęceniu 
kościoła ks. biskup udzielił błogosławieństwa Strze!- 


cowl, 


Wogóle postępujemy tak, abyśmy zawsze byli przy- 
kładem w pracy dla dobra ogółu i pomyślności Najja- 
śniejszej Rzeczypospolitej, choć jesteśmy tylko zwykłą 
gromadą robotniczą w niewielkiej wsi polskiej nad nie- 
miecką granicą. Wichura, 


NIESZKODLIWY ATAK GAZOWY 


G 


W jednym z numerów „Kurjera Poznańskiego“ uka- 
zała się rycina z napisem: 

„Orzeł Biały w walce z upiorem zbrodni”. 

Rycina ta przedstawia Marszałka Piłsudskiego, któ- 
rego orzeł chwyta pazurem za ramię, a żołnierz pol- 
ski wbija Marszałkowi bagnet 'w serce. 


Obecnie pod wpływem coraz większego uniezależnie- 
nia się opinji społeczeństwa Wielkopolski i Pomorza od 
teroru kliki, która przebrała miarę w łajdactwie i ło- 
trowskich metodach wałki z odrodzeniem moralnem na- 
rodu — jako reakcja przeciwko tym metodom po~ 
częły się tworzyć w tych dzielnicach samorzutnie licz- 


ne i silme oddziały strzeleckie. Ten zdrowy odruch spo- 


łeczeństwa przeraził separatystycznych zbrodniarzy, 
którzy z tą samą pianą na ustach rzucili się na Zwią- 
zek Strzelecki. Posypały się prowokacje, aresztowania, 
oszczerstwa i najnikczemniejsze napaści, W jednej z wy- 
danych tam ulotek p. t. „Precz z Strzelcem“ — takie 
spotykamy kwiatki. 

„Kochamy Polskę, mamy swoje organizacje wojsko- 
wo - wychowawcze, których członkami są nasi syno- 
wie i bracia. Żaden żydowski Strzelec nam niepotrze- 
bny. 

W Strzełcu Żydów niema, ale Żydzi tych Strzelców 
popierają" i t. d. 

(Oczywiście, że „oni“ mają swoje organizacje woj- 
skowo - wychowawcze. Jeśli jednak to wychowanie 
idzie w kierunku tak plastycznej propagandy, jak żoł- 
nierz polski winien wbijać bagnet w serce Marszałkowi 
Piłsudskiemu — to takie organizacje Polsce jeszcze nie 
wystarczą. One wystarczą „im“, ale „oni“, to jeszcze 
nie Polska, „oni“ to nawet nie Wielkopolska ani Po- 
morze. 

Tam, gdzie oddziały Związku Strzeleckiego zdążyły 
się już zorganizować, przedstawiają one siłę, która dziś 
już jest zdolna położyć kres separatystycznym zakusom 
ujentów niemieckiego sztabu generalnego. Ataki na 
Związek Strzelecki odniosły odwrotny skutek, Wzmoc- 
niły one szeregi strzeleckie i dały impuls do tworzenia 
nowych oddziałów. Zdrowa myśt polska odnosi zwy- 
cięstwo nad niemiecką propagandą. O te dzielnice dziś 
już możemy być spokojni! 
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